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KOZIŃSKI ROCH KAZIMIERZ 

91-134 Ł ó d ź

Częściowa relacja z pobytu w niewoli w Toruniu 

Stalag XXA

Po zatopieniu O .R .P .  "Gryf” prześliśmy do Obrony Helu.

3 października 1939 r .  zostałem wzięty do niewoli niemieckiej .

Przez pewien czas przebywałem w obozie w Wielkim Klinczu, k .Koś­

cierzyny, zaś w połowie listopada 1939r. przewieziono nas do To­

runia Stalag XXA do fortu n r .16 . Tam też zostaiem z inicjatywy 

kapitana Marynarki Wojennej - dr. Bolesława Markowskiego zachę­

cony do pracy jako pomoc sanitariusza, choć moja funkcja na okry­

cie była artylerzysta. Zadowolony byłem z tego zajęcia , bo to 

była służba dla Swoich. W forcie 16‘, oprócz k p i .d r .  Markowskiego 

przebywali również inni lakarze, jaks komandor dr. Aibel,komandor 

dr Uniszewski»por.dr Wejman - ostatni lekarz z "G ry fa " .

Pod koniec grudnia 1939-r, kpt. Markowski i dwóch sanitariuszy ,t „ j . 

ja i mat. Liszewski - przesłani zostaliśmy z polecenia Niemców do 

Szpitala Garnizonowego w Toruniu. /Prawdziwi sanitariusze musieli 

pozostać przy chorych w forcie . Część Szpitala Garnizonowego zaję­

ta była przez chorych żołnierzy polskich /jeńców/ pozostała część 

przez chorych żołnierzy niemieckich. Kpt. Markowski był lekarzem 

chirurgiem - obsługiwaliśmy chorych żołnierzy polskich. W szpitalu 

tym byli także sanitariusze z prawdziwego zdarzenia - wojskowi Po­

lacy, jak: Gasiorowski i jeszcze dwóch, a jeden z nich miał na imię 

Stefan - imienia drugiego nie pamiętam. Był także sanitariusz cywil-, 

ny Polaszewski. Były także wykwalifikowane siostry-pielęgniarki• 

Przełożona miała na imię \7anda, druga zaś siostra z interny, która 

mieściła się w baraku- nosiła imię Maria. Zatrudnionych było jeszcze 

więcej Polaków, jak: Maria Lamparska, Eugenia Suplicka, która urato­

wała moje mundury wynosząc je do swego domu. Konspiracja można rzec- 

istn iała . M .in .  była organizowana ucieczka polskiego pułkownika do 

Francji, jednakże zamysł ten upadł z powodu likwidacji szpitala dla 

jeńców polskich.

/- / K.Koziński
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, W- 33<fKOZIŃSKI ROCH KAZMERZ

91-134 Ł ó d ź

Częściowa relacja z pobytu f niewoli w Toruniu 

Stalag XXA

Po zatopieniu 0*B*P. "Gryf" prześliśmy do Obrony Helu*

3 października 1939 r* zostałem wzięty do niewoli niemieckiej•

Przez pewien czas przebywałem w obozie w Wielkim Klinczu, k.Koś­

cierzyny, zaś w połowie listopada 1939r. przewieziono nas do To­

runia Stalag XXA do fortu nr.16. fam też zostałem z inicjatywy 

kapitana Marynarki Wojennej - dr. Bolesława Markowskiego zachę­

cony do pracy jako pomoc sanitariusza, choć moja funkcja na okry­

cie była artylerzysta. Zadowolony byłem z tego zajęcia* bo to 

była służba dla Swoich# W forcie 16, oprócz kpt.dr. Markow^ciego 

przebywali również inni lakarze, jaki komandor dr. Aibel,komandor 

dr Dniszewski,por.dr Wejman - ostatni lekarz z "Gryfa"•

Pod koniec grudnia 1939r, kpt. Markowski i dwóch sąnitarluszy,t. j . 

ja i mat. Liszewski - przesłani zostaliśny z polecenia Niemców do 

Szpitala Garnizonowego w Toruniu. /Prawdziwi sanitariusze musieli 

pozostać przy chorych w fercie. Część Szpitala Garnizonowego zaję­

ta była przez chorych żołnierzy polskich /jeńców/ pozostała cz$ść 

przez chorych żołnierzy niemieckich. Kpt. Markowski był lekarzem 

chirurgiem - obsługiwaliśny chorych żołnierzy polskich. W szpitalu 

tym byli także sanitariusze z prawdziwego zuarzenia - wojskowi Po­

lacy, jakj Gąslorowski i jeszcze dwóch, a jeden z nich miał na imię 

Stefan - imienia drugiego nie pamiętam. Był także sanitariusz cywil­

ny Polaszewski. Były także wykwalifikowane siostry-pielęgniarki. 

Przełożona miała na imię Wanda, druga zaś siostra z interny, która 

mieściła się w baraku- nosiła imię Maria. Zatrudnionych było jeszcze 

więcej Polaków, jak* Maria Lamparska, Eugenia Suflicka, która urato­

wała moje mundury wynosząc je do swego domu. Konspiracja można rzec- 

istniała. M.in. była organizowana ucieczka polskiego pułkownika do 

Francji, jednakże zamysł ten upadł z powodu likwidacji szpitala dla 

jeńców polskich.

/-/ K.Koziński
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Koziński Roch Kazimierz 

91-134 Łódź

Ha początku m-ca kwietnia 19401-. większa część cho­

rych żołnierzy _ jeńców polskich została przeniesiona do Portu 14 

w Toruniu, który to fort był przeznaczony na lazaret dla jeńców.

V/ szpitalu garnizonowym pozostało kilku chorych i ozdrowieńców,ofi­

cerów polskich, których miano skierować do oflagu. W pokoiku na pod­

daszu zostało kilku ociemniałych lub półociemniałych żołnierzy pols­

kich jeńców dla dalszego leczenia. W forcie zamienionym na lazaret 

warunki dla chorych były bez porównania gorsze. Do doktora Markows­

kiego donzeuł jeden lekarz polski,-por.dr Klajman. Już od czerwca 

1940r. zaczęli przybywać do nas do fortu - lazaretu - angielscy jeń­

cy . .  i nie tylko,ponieważ trafiali  się także Algierczycy i  Szkoci 

w spódniczkach. 2Ta prześwietlenia czy ewent. inne analizy , chorych - 

ozdrowieńców - trzeba było prowadzić pieszo pod eskortą do szpitala 

garnizonowego, co należało m. in . do moich obowiązków. Taką malowni­

czą grupę, składającą się z Szkota w spódnicy, półmurzyna, Anglika 

i ze mnie polskiego marynarza, oglądano z zaciekawieniem. Wszelkie 

zamysły ucieczki z uwagi na konieczność opieki nad naszymi chorymi- 

musiały odpaść. Przybywało w miarę upływu czasu coraz więcej Angli­

ków, którzy w końcu przejęli większość fortu-lazareta nr 14 .

Zaś polskich jeńców chorych i ozdrowieńców sukcesywnie zaczęto zwal-
/t

niać do domu, biorąc za podstawę conajmniej 25% ufratę zdrowia. 

Zostałem i ja do tej grupy zaliczony, jak i mat. Liszewski i jeszcze 

kilku innych. W niewoli otrzymałem numer 3790. Po powrocie do Łodzi 

do domu wstąpiłem po pewnym czasie do Z .W .Z .  AK, obierając pseudonim 

” Marynarz” .

2 4 .1 0 .1 9 9 0 r . /- / K.Koziński
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Koziński Roch Kazimierz 

91-134 Łódź

Ha początku m-c a kwietnia 1940'". większa część cho­

rych żołnierzy _ jeńców polskich została przeniesiona do Portu 14 

w Toruniu# który to fort był przeznaczony na lazaret dla jeńców.

V szpitalu garnizonowym pozostało kilku chorych 1 ozdrowieńców*ofi­

cerów polskich* których miano skierować do oflagu. W pokoiku na pod­

daszu zostało kilku ociemniałych lub półoclemniałych żołnierzy pols­

kich jeńców dla dalszego leczenia. W forcie zamienionym na lazaret 

warunki dla chorych były bez porówninia gorsze. Do doktora Markows­

kiego dossouł jeden lekarz polaki,-por.dr Klajman. Już od czerwca 

1940r . zaczęli przybywać do nas do fortu - lazaretu - angielscy jeń­

cy . .  i nie tylko*ponieważ trafiali się także Algierczycy i Szkoci 

w spódniczkach. Ha prześwietlenia czy ewent. inne analizy* chorych - 

ozdrowieńców - trzeba było prowadzić pieszo pod eskortą do szpitala 

garnizonowego* co aależało m. in. de moich obowiązków. Taką malowni­

czą grupę* składającą się z Szkota w spódnicy* półmurzyna* Anglika 

i ze mnie polskiego marynarza* oglądano z zaciekawieniem. Wszelkie 

zamysły ucieczki z uwagi na konieczność opieki nad naszymi chorymi- 

musiały odpaść. Przybywało w miarę trpływu czasu coraz więcej Angli­

ków* którzy w końcu przejęli większość fortu-lazaretm nr 14*

Zaś polskich jeńców chorych i ozdrowieńców sukcesywnie zaczęto zwal­

niać do domu* biorąc za podstawę conajmniej 25% u ratę zdrowia. 

Zostałem i ja do tej grupy zaliczony* jak i mat. Liszewski i jeszcze 

kilku innych. W niewoli otrzymałem numer 3790. Po powrocie do Łodzi 

do domu wstąpiłem po pewnym czasie do Z.W.Z. AK* obierając pseudonim 

"Marynarz"•

/-/ K.Koziński
24.10 .1990r.
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K.Koziński 
91-134 Łódź

W załączeniu przedkładam zdjęcia ze Szpitala Garniz. 

w Toruniu - do wglądu /5  s z t . /

1 / .  Personel polskiego oddziału dla chorych:

siedzą 1 /  od lewej chory ofic.polski 2 /  przełożona oddziału 

siostra Wanda 3 /  dr Kinel /volksaeutsch/ 4 /  siostra Agnieszka 

także volksdeutsch. 5 /  Leon Polaszewski sanit .cywil .  Pozostali

to oficerowie i żołnierze polscy chorzy i  ranni.
\

2 /  1 /  san it .w o jsk . , nazwiska nie pamiętam 2 /  Eugenia Suplicka 

3 /  Koziński-autor, 4 /  Gąsiorowski - sanit.wojskowy.

3 /  1 /  Maria Lamparska /została żoną Polaszewskiego/,2 /  autor K .K .

3/  Jan Dygas-żołnierz ociemniały, 4 /  N .N . p s . "C y ga n " .

4 /  Od prawej w kitlu Gąsioroski sanit.wojsk. 2 /  w środku autor

K .K .  , zaś z lewej pierwszy stoi sanit.wojks.  N*N. wśród ozdro 

wieńców.

5 /  1 /  z lewej sanit .Gąsiorowski, 2 /  sanit .NIT. , 3 /  Leon Polaszews 

k i ,  4 /  autor K .K .

Zdjęcia powyższe uprzejmie proszę do zwrotu.
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K .Koziński 
91-134 Łódź

W załączeniu przedkładam zdjęcia ze Szpitala Garniz. 

w Toruniu - do iglądu /5 szt ./

1 / .  Personel polskiego oddziału dla chorych*

siedzą 1 / od lewej chory ofic.polski 2 / przełożona oddziału 

siostra Wanda 3/ dr Kinel /volksdeutsch/ 4 / siostra Agnieszka 

także volksdeutsch. 5 / Leon Polaszewski sanit.cywil. Pozostali 

to oficerowie i żołnierze polscy chorzy i  ranni.

2 / 1 / sanit.wojsk..nazwiska nie pamiętam 2/ Eugenia Suplicka 

3 / Koziński-autor, 4/ Gąsiorowski - sanit.wojskowy.

3/ 1 / Maria Lamparska /została żoną Polaszewskiego/,2/ autor K.K. 

3 / Jan Dygas-żołnierz ociemniały,4/ H .H . ps."Cygan".

4/ Od prawej w kitlu Gąsiorowki sanit.wojsk. 2/ w środku autor 

K.K. , zaś z lewej pierwszy stoi sanit .wojks. 2T.3. wśród oz dr o 

wieńców.

5 / 1 / z lewej sanit .Gąsiorowski, 2/ sanit .HIT. , 3/ Leon Polaszews 

ki, 4 / autor K.K.

Zdjęcia powyższe uprzejmie proszę do zwsotu
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Son:' g 'r.ie 50*1®* 19

l.da./407/A/yO

Paił
Roch Kazimierz Koainnki

Szanowny ranie.

iłsiękuję za przysłanie ralaeji, zaewidoncjonowanej 

w archiwum Fundacji z syr;caturą T - 337 / # / / #

Równocześnie odsyłam 4 fotografie a pozwoliłam sobie 

zatrzymać zdjęcie H szpital w Toruai-; 1940 r . ł1 /  odbitka była 

by technicznie aieodpowiedrdLa f ,

?iąezę wy.w^y szacunku

Presas Zarządu Paadacji
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4, IFtakwy 3? p- 23, v.. Toruń, dn ia  27,11,90
87«HB

L.ds/|0T/A/90

Pan

Roch Kazimierz Koziński

31-134 i. ó d a

V nawiązaniu do pisma naszego z dnia 3o.lo£^r* znak 

407/A/90 przesyłań w za^cze iiu 4 fotografie, które przez przeo­

czenie nie Bałąosyłam do naszego lintu s dnie 3o*lotfbr.

Zp to przeoczenie bardzo# Bana przeprasza*,

W ° k

Łączeę wyrazy azac ;nku i pozdrowień 

Z oooważnienia
«ł ' *i
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Wg. informacji telefonicznej 

otrzymane od rodziny dnia 

22. X II  1998r Koziński 

Kazimierz Roch zmarł

23 X II  1997r
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